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Największa huty i kopalnie na Slasku 
przeszły w rece rządu niemieckiego 


W kołach przemysłowych G. 

ląska pojawiły się : 
sensacyjne pogłoski na temat 
kupna przez rząd niemiecki wię- 
kszości akcyj t. zw. Wspólnoty | 

Interesów, 

Do tei Wspólnoty Interesów, na 
leżą huty: i kopalnie „Królew- 
skiej“ i „Laury“ i Katowickiej 
Spółki Akcyjnej. Według tvch 
„pogłosek główny akcjonariusz 
„koncernu węglowego w Niem- 
czech „Gelsenkirchen“. Frvde- 
ryk. Flick. odsprzedał za 100 mil 
jonów marek większość akcvi 
tego koncernu rządowi niemiec- 
kiemu. Rząd niemiecki stał sie 
także: właścicielem wiekszości 
akcyi znanego konzernu żelazne 
-go w Niemczech „Vereinie-Stahl 
werke“. Cena kupna koncernu 
„CGielsenkirchen* wynosiła 
A, 100 milionów marek, 
"zaś kurs giełdowy tych akcvi 
„wynosił około 30 milionów ma- 
rek. Prasa niemiecka z tego po 
„wodu wszczeła wielki alarm. 
-że p. Flick otrzymał tak olbrzy- 
mi prezent od rządu niemieckie- 


go. 
Obecnie twierdza. że 

w sumie 100- milionów marek 
niemieckich za Pakiet akovi Gal 
senkirchen* mieściłą sia takže 
cena kunna-snrzedaży na Wenál 
note Interesów przez n., Feta, 
_.Oznaczałobv to. że t. zw Wendl 


Dzieje - Krzyżaków” 
w Ameryce. 


- MILWAUKEE. 131 — Na sku- 
tek ostrego protestu Polaków tu- 
teiszych. władze . biblioteki miei- 
skiej umieściłv ponownie na swo- 
ich półkach „Krzyżaków“ Sienkie- 
wicza. 

_ Jak inosine Gledawno: dzinto 
ło wycofane zostało na Żżadanie- 
Niemców tuteiszych 


Choroba 


Poli Negri 
NOWY. JORK. 16.1. 
aktorka filmowa. Pola Negri, 
przebywająca-w titejszym ho- 
telu . .„Ambasador”. ponownie 
ciężko zachorowała. 


Pożar. na* 


— -Znana i 


g ege 1- se 


wieka olearni 


ota Interesów na Górnym Ślą- 
sku, to znaczy huty „Królew= 
"ska" i „Laury“ oraz Katowicka 
"S-ka Akc. 


Przesilenie 


są własnością rządu niemieckie- 


go. 
, Podobno wkrótce, p. Flick ma 
"się wycofać z zarządu Wspólno- 


w Rumunii 


ma zażegnać Vaida Voiewod 


BUKARESZT. 13.1.—Vaida Voie- 
vod przybył tu dziś rano, powita- 
ny na dworcu przez prywatnego 


ministrów į przywódców stronnic- 
twa narodowo-chłopskiego. 

Dzienniki uważaja sukces Vaidy 
za zapewniony. podkreślając, że 
prawdopodobne wyznaczenie go 
odpowiada całkowicie przepisom 
parlamentarnym. zdvż zarówno 
Maniu. iak przewodniczący  o5u 
izb i szereg innych osobistości n0- 


litycznych zalecali aby nowy ga- EG 
pm | 


binet opierał się na obecnej więk- 
szości parlamentarnej. 

| Według ogólnej opinji Vaida Voe 
vod może być w tym wypadku u- 
ważany za „męża opatrznościowe- 
go“, 


ty Interesów, a powiernikiem u- 
krytych akcjonarjuszy, t. j. rzą- 
du niemieckiego. do tej Wspól- 
| noty Interesów ma być obecny 
1 
S 


generalny dyrektor Katowickiej 
Spółki Akc. w Katowicach, dr. 
Tomala. 
| Dr. Tomala ma się przenieść do 
Berlina 
i stamtąd ma kierować interesa- 
mi Wspólnoty. Ma być utwo- 
rzony jednolity koncern z no- 
„wym zarządem w Berlinie. na 
czele którego ma właśnie stanąć 
dr. Tomala. 


D3E(: 


Hausner przygotowuje nowy lot 
Dośląda już budowy samolotu 


"NOWY JORK. 13.1. — Znany ot 
nik, k, Stanisław Hausner. przybył do 


Francia i Włochy 
peza rachunkiem Hoovera 


NOWY JORK. 13.1. — Zapy- 
tywany przez koresnondenta 
„New York Times“ w Waszyng 


tonie pewien z wybitnych przv-. 


wódców politycznych. korzvsta 
facv jakobv z zaufania Hoovera. 
zaprzeczył ` iakobv ten ostatni 
przyjął na siebie jakiekolwiek zo 
bowiazania w sprawie długów 
wojennych w czasie wizyty pre 
mjera Lavala w Waszvymetonie. 

„New York Times“ dow'adu- 
je sie. że Hoover sprzeciwia się, 


stanowczo wszelkiej rewizji dłu 
gów francuskich i włoskich, lecz 
„że natomiast: jest: owocna im 
pewnych redukcyj na rzecz 

-Brytanji. Polski. Grecji a: 
a prawdopodobnie i i Belgii. : 


Katastrofa 
| 200 


„pesze radjową, : donosząca. 


Dzikie harharzyństwo 
bandvtów amerykańskich 


NOWY JORK. 13.5 O barba- 
bandvtów amervkań- 


| sekretarza króla—Dumitrescu, kilku 


rzyństwie S 


skich Świadczy wvmownie: wyna-- 


dek który ' wydarzył sie w -Broo- 


klvnie. 


"Do iednego z tamtejszych lokali 
weszło około pierwszei po bótno- 
cy trzech bandytów i wvcelewaw- 
szy tewólwerv*do' zości kazali im 
rece odnieść -do góry: poczem 
'zabrali im gotówke + kleimotv: waT- 
tości przeszło, tysiąca dolarów.. ` 

"Gdv ieden gość prosił. aby mu 

bandvci. nie. zabierali. poświecone- 
go. medalika, bandyci odrzekli: 

„Może:on : i (pam szezęŚcię przynie- 


Krku strażaków rannych 


HMBURG, 13.1. W jednej z naj- 
większych oleiarni na kontynencie, 
Thórl w Ha u, palą się 
macazyny : surowca. w których le- 
Ży chwilowo 1700: toa-kopry i 300 
śrutu soji 


Przyczyną ma być samozapale- 
nie kopry. 

Cała ladowa i. wodna straż po- 
żarna pracuje nad gaszeniem 16-tu 
rurociazami. Kilka strażaków. jest 
canayci 


sie“. 

Bandyci mel już wychodzić. 
kiedy jeden z nich się odezwał: 
„Wpakuimy w nich ieszcze kilka 
kul na szczęście“. Co rzekłszy dał 
trzy strzały rewolwerowe. ciężko 
raniac trzy osoby 

Dokonawszy zbrodni bandyci u- 
ceki czekającym na nich samocho 
em 


| roplan Boardmana i Polando, 


nopola. 
> ::3ę: 


miasta Wilmington w stanie Dela= 
ware, aby doglądać budowy-samo= 
lotu, który dla niego budują za- 
kłady Bellance Aircraft  Corpora* 
tion. 


Samolot ten, na którym Hauster 
zamierza wznowić swój lot do 
Polski wczesnem latem bieżącego 
roku będzie posiadał większy za- 
sięg lotu bez ladowania. aniżeli ae- 
w 

którym przelecieli oni bez lądowa- 
| nia z Nowego Jorku do Konstanty- 


Saan 


osáb na płonącym oĶręcie 


TOKIO. 13.1. — Przejęto tu de- 
iż pa- : 


rowiec rosyjski wyjechał pośpies 
sznie z Nikolajewa na pomoc stat- 
kowi rosyjskiemu „Sachalin“, któ- 


‘iry uległ katastrofie na Morzu O- 


chockiem. 

- Na pokładżie parowca znajduje 
się około 200 osób Parowiec jest 
pozatem objęty gwałtownym poża- 


rem. 
A FR YW (ZĘ 
Proces częstochowski 


odroczony 


Proces o wypadki w Częstocho* 
wie w r. 1930 został przez sąd a= 
pelacyjny adroczony. 


Walka patroli sowieckich 


1 żołnierz zabity - kiiku rannych 


WILNO. 13.1. Z Radoszkowicz odnieśli ciężkie rany. - 
donoszą. iż podczas onegdajszei | - Na: miejsce wypadku wyjechała 
burzy. śnieżnej iaka panowała na ` komisia śledcza. - 


pograniczu  polsko-sowieckiem w 
-Straik 


okolicy Chocieńczyc. dwa patrole 
150.000 górników 


| sowieckiei straży granicznej. spot- 
kawszy się w czasie najwiekszej 
| zadymki. rozpoczęły .  wzaiemną 
strzelaninę, która zaalarmowała BRUKSELA, 13. 1. Górnicy w 
£ -| kopalniach wegla w liczbie 150.000 
ogłosili 24-godzinny strajk protes- 
tacyjny preeciwko projektom n0- 


straż polską. 
Wynik tei strzelaniny dla patro- 
| wych podatków. 


W sowieckich był tragiczny. gdyż 


ieden żołaiecz zostat zabity. a inmi 


ND 


WRO WA PADA ETA 


" dostaw, 


Sr. 


COO 8oboła, t4 stycznia 1988 r. 


Zastanówmy s'e troche.. 
T S E CREAS 


W dżungli łajdactw i szacherek 


Nie ucichła jeszcze na Śląsku spra 
wa afery „Oswagu”. Trzy dni roz= 
prawy sądowej przeciwko oskar 
żonym dyrektorom, rozjaśniły na 
krótki zresztą moment pełną mro- 
ków i tajemnic dżunglę przemysłu, 
w której niezgorzej od ciemnych 
zaułków portowych rozgrywają 
się porachunki „na noże“, gdzie je- 
den pragnie Okraść i Oszukać dru- 
giego, „nabić w butelkę" już mie 
na „konsula“ czy „koperte“, ale na 
solidne pozornnie towarzystwo aX- 
cyine, na dostawy lub pożyczki. 

Moralność kapitału stała się mo- 
ralnością jego sług. Znikło z ich 
słownika — Okradł, został okra- 
dziony; zostało natomiast wpisane 
= stracił, zyskał. 

Stąd nikt się nie dziwi w tych 
sferach, że jakiś potentat przemy- 
słu, stojący ņa czele danej instytit= 
cji, otwiera sobie prywatne biuro 
które obsługuje jego przed 
siębiorstwo przy pomocy podsta- 
wionego szachraja. Prawdziwi do» 
stawcy pokornie odstępują „prawej 
ręce p. dyrektora" wszystko, CZe- 
go dany koncern potrzebuje, a pie- 
niądze... widzą na księżycu; bo kie- 
dy pretensje odpowiednio wysoko 
uroszą — biuro dostaw ogłasza nie 
wypłacalność... 

Czasami się to jednak nie kalku- 
luje, a znacznie lepiej opłaca biuro 


| sprzedaży wytworów danego to- 


| warzystwa. 


I znowu powstaje „pry 


| watne" biuro, któremu po cichu pa- 
tronuje p. dyrektor i po bardzo — 


powiedzmy — przystępnych Ce- 


' pach oddaje jakiś tam węgiel, żela- 


20, czy inny produkt przemysłu. 
_ I istnieją te „Sileminy*, otrzy mu- 
fa wysokie rabaty, majątki ich ro. 


| sną, pęcznieją banknotami saiesy, a 


konsument... płaci wysokie Ceny, 


` „których nie sposób Obniżyć ze 


względu na koszta 


produkcji...” 
Koszta produkcji... Cóż się na nie 

składa?.. Czy groszowe płace ro- 

pbotnika, lub marne wynagrodzenie 


' urzędnika? Czy też może krocie, 
' wybierane przez dyrektorów? 


A może też j te dodatki w posta- 
ci pokrywania swego zapotrzebo- 
wania po specjalnych cenach w 
„prywatnych“ biurach pp. dyrekto» 
rów... I te specialnie wysokie raba- 
ty, jakie otrzymują znowu „prywat 
ne“ biura sprzedaży, posiadające 
wyłączne zastępstwa tych czy in- 
mych „Roburów *... 

Są jednak jeszcze i inne składni- 
ki „kosztów produkcji“. Nie amor. 
tyzacja, odsetki od kapitału, czy 
inne znane i wiadome pozycje Z 
kalkulacji kapitału. Nie, są jeszcze 
f inne. 

Inne.. Takie, o których mówił 
proces „Oswagu”... Na początku 
była jakaś „Chariottenhiitte", Za 
nią przyszły inne, Jedne kupowane 
za pieniądze drugich... Lub za wła- 
Sne... 

I stąd mamy w Polsce macki róż- 
mych szachrajów. Stąd mamy na 
Śląsku ..Wspólnote Interesów" z p. 
Fr. Flick'iem ma czele. : 

Przedtem była Katowicka Spół- 
ka Akcyjna, Huta Bismarka, Zie- 
dnoczone Huty Królewska } Laura. 
Każde z nich poważre i zasobne tO- 
warzystwo, dobrze zagospodarowa 
ne, mogące przetrwać nłejeden kry 
rys. bez pokrywania jego kosztów 


z kieszeni robotnika | pracownika. 


Dziś mamy na to miejsce „Wspól 
notę Interesów” p. Flicka. A 


OOO ZZ e WEZ W O ETA NĄ 


ta „Współnota” ma 180 miljonów. 


długu... 

A dług ten powstał stąd, że 
przedsiębiorstwa te kupowały się 
za swołą własną gotówkę względ- 


nie zaciągnięte na ten cel długi, któ 
remi je Obciążono. - 

A od tych dłuzów trzeba płacić 
odsetki. Trzeba znowu płacić kil- 


Konferencja po'sto-sowiecka 
ma pograniczu. = 


PWS rz Z pogranicza dono= 
szą, iż we wsi Staniszewo w rejonie 
odcinka granicznego Domaniewicze od 
była się polsko-sowiecka konferencja 
graniczna. 

Z ramienia władz polskich wzięli u- 
dział w konferencji przedstawiciele 
KOP'u i władz adm'nistracyjnych. zaś 
ze strony sowieckiej 2 komisarzy gra- 
nicznych i delegat z Kojdanowa. 

Tematem rozmów była sprawa za- 
łatwienia nierozstrzygniętej 
czas kwestii skraju lasu | łąk, należą” 


Pożar 


dotych- | 


kościoła 


cych do wlościan po obu stronach wsi 
Staniszewo i wsi Achmatówka, oraz 
dwuch zatargów granicznych,- wyni- 
kłych między strażą sowiecką a nasze 
mi patrolami KOP'u o słup graniczny, 
który przewrócony został przez dwuch 
"pijanych strażników. 
W wyniku narad sprawę granicy 
wsi Staniszewo załatwiono pomyślnie. 
| Zniszczony słup delegat sowiecki z0- 
bowiązał się ustawić na koszt straży 
sowieckich. 


450.000 dolarów sfrań 


HAMBURG, 13.1. W jednej z naj- 
tolicki St. Louis de France znisz= 
czony został przez pożar wybu- 
chły z niewiadomej przyczyny. 

Szkody materialne, wynoszące 
około 450.000 dolarów pokryte są 
niemal całkowicie przez towarzy- 
stwa ubezpieczeniowe, lecz rozmał 
te cenne obrazy i relikwie uległy 
zniszczeniu. E 

M. in. zniszczona zostałą relik- 
wia po św. Ludwiku, królu Francii. 

Przy pożarze 8 domów, znajdu- 


o %o 


jących się w pobliżu kościoła, 20- 
stało uszkodzonych. 


Ni 1d 


kanaście milionów rocznie... I r® 
sną koszta produkcji. 

A konsument płaci, Płaci za Wy- 
sokie pensje, za „prywatne“ biura, 


|za wysokie rabaty, za dywidendy 


po 


Il: 


i wreszcie za „oswagowe* kombi- 
nacje niemieckich królów stali. Pła 
ci, ale spożywa coraz mniej. 

Tuczą się za to cukrem polskim 
angielskie świnie. Grzeją się przy 
polskim węglu Skandynawowie. SG 
wiety budują Magnitogorsk. 

My zaciskamy pasa. = 

Mamy wysokie „koszta produka 
cj z GE 


3:02 


Testament 


w 75 słowach 


NORTHAMPTON, 13.1. — W te- 
stamencie, składającym się z 75 
słów Coolidge zapisuje cały swój 
majątek swej małżonce. 

Majatek  Coolidge'a obliczany, 
ie mniejwięcej na pół miljona do= 
arów. X 


Paderewski na estradzie 


Entuzjazm dia polskiego w'rluoza | 


LONDYN, 13.1. Wczoraj wieczo- 
rem w wypełnionej sali Albert-Fal- 
le odbył sie uroczysty koncert 
Ignacego Paderewskiego. urządzo” 
ny pod protektoratem pary królew= 


1000 zł. grzywny albo areszt 
za wyzyskiwanie pracowników 


59 art. prawa o wykroczeniu mó 


wi: : 

„Kto złośliwie, albo przez lekce- 
ważenie swych zobowiązań wstrzy 
muje w całości lub w części nale- 
żne pracownikom wynagrodzenie 
wb obniża bezprawnie jego wyso- 
kość, albo zmusza pracowników 
do przyjmowania zamiast należnej 
zapłaty w gotówce wynagrodze- 
nie w innej postaci, podlega karze 
aresztu do 3 miesięcy lub grzywny 
do 3000 zł. 

Artykuł ten po raz pierwszy Za- 
stosowany został w sprawie Kazi- 
mierza Staroczewskiego. przedsię- 
biorcy budowlanego, którego sta- 
rostwo grodzkie śródmiejsko-war- 
szawskie  skazako wczoraj za 
wstrzymanie przez lekceważenie 
wypłaty zarobków robotnikom na 


33: g:i: 


1000 zł. grzywny z zamianą ma 30 | 


dni aresztu. 


Dochodzenie prowadzone w związ- 
ku z aresztowaniem Heleny J., oskar- 
żonej o szantaż, którego ofiarą padł 
inżynier i ziemianin Eustachy Rawita 
Ostrowski, rzuca snop światła na tę 
tragiczną Sprawę, 

Jak się okazało, już w , styczniu 
1929 r. inż. O., chcac zerwać ze swą 
przyjaciółką Heleną J. i ułatwić jej za 
mierzone małżeństwo, dał jej gotówką 
15.000 zł. 

Po pewnym czasie, Helena J. o- 
świadczyła, że małżeństwo rozwiało 
się i zażądała znowu pieniędzy. gro- 
żąc skandalem, a zwłaszcza zemstą 


Pod pozorem wyrobienia posady 
chciał zniewolić urzędniczkę 


Sąd apelacyjny w Warszawie roz- 
patrzył sprawę p. Aurelii L, przeciwko 
p. Stanisławowi Grzegorzewskiemu, zie 
mianinowi. zam eszkałemu w stolicy. 

P. Grzegorzewski wyrokiem sądu 
pierwszej instancji skazany został na 
2 lata więzienia. sąd apelacyjny Wy- 
rok ten zatwierdził. sąd najwyższy 
jednak uchytit go, przekazując do pO- 
nowinego rozpatrzen a. 

Ziemianin oskarżony został o znie- 
wolenie i fałszywe oskarżenie. 

Zredukowanej nrzedniczce p. Aurelji 
L. obiecał dać u siebie posadę i w 
tym celu Ściągnął ja do sebie do 
mieszkania, Przybył tam jeszcze przy 
os Pito, jedzomo i bawionmo 3i6 we 

R 3 


Po pewnym czasie przyjaciel wy 
szedł, a p. Grzegorzewski począł do- 
magać się od swej przyszłej urzędni- 
czki uległości, 

Według zeznań p. Aurelii groził mj 
dubeltówką, pobił tak, że miała wy» 
bity ząb i podanie na sobie ubranie, 
a wreszcie oskarżył © kradzież por- 
tielu, który jednak znałazł sie w szufla 
dzie i wówczas oskarżenie zostało 
cofmi ete. 

Grzegorzewski dó winy się nie przy 
znał, twierdząc. że to p. Aurelia gro- 
ziła mu dubeltówką. i 

Sad skazując oskarżonego wziął pod 
uwagę fakt że już poprzednio miał on 
podobną sprawę © pobicie kobety 
zwabionej do swego mieszkania, wów 
CZAS ak została ona UmorzowA, 


skiej przez „Daily Mail* na dochód 
kasy za g muzyków angiels= 
kich. 

Paderewski ściągnął przeszło 8 
tysięcy słuchaczy: którzy entuzja= 
stycznie oklaskiwali polskiego mi- 
strza, nie pozwalając mu opuścić 
estrady, tak że poza programem 
Paderewski grał jeszcze 40 minut. 

Na koncert złożyły się przeważ= 
mie utwory Chopina, Bacha, Mo- 
zarta i Liszta, ; 


;)j4(1(———— 


Ze szponów szanfażu 
rzucił się w obiecia śmierci 


na dzieciach tnżymiera. P, Ostrowski 
wypłacił jej wówczas 5.000 zł. gotów- 
ką i 20.000 akciami, 

Nie na długo miał spokój. Helena J 
prześladowała go stale. domagając się 
gotówki zamiast to mowych 
sum, Wyłudziła w ten sposób jeszcze 
10 tys. zł. . 

Życie inż, O. stało sie pasmem. cią» 
głych wdręczeń i niepokoju zwłaszcza 
o swą rodzinę, Wreszcie prześladowa 
ny stale przez szantażystkę, zdecyda 
wał s'ę wraz z żona, która powiado- 
miona była o całej tei sprawie, zro» 
bić doniesienie do władz. 

Nie wpłynęło to jednak na uspoko= 
jenie imżyniera, który pod wpływem 
ciągłych gróźb popadł w silną neura= 
stenje. Wkońcu nerwy nie wytrzyma= 
ły i dn. 20 ub. m. strzałem z rewoł- 
wem inż. O. pozbawił się życia. 

Tegoż dnia aresztowana została He 
lena J., niestety tem który padł jeż 
ofiarą już nie żył, j 
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Macei Wierzbiński: 
cieżko zasacł 
na zdrowiu 
Znany powieściopisarz, Maciej Wiera 
biński, niedawny laureat nagrody imk 
E. Orzeszkowej ciężko zaniemógł. 

Jak się dowiadujemy, stam zdrowia 
świętnego pisarza budzi wśród bliskie 
go otoczenia jak nażpoważniejsze Oba" 
wy. ' 


> 
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Odsłaniamy taiemnice karteli... 


Prawda 0 wywozie cukru zagranice 


Na co idą grosze wyduszone ze spożywcy Krajowego 


Bardzo dużo mówi się i pisze u 
nas o deficytowej gospodarce wy- 
wozowej cukru, jako o jednej z 
przyczyn drożyzny na rynku we- 
wnętrznym. Teoretycznie biorąc, 
wywóz cukru buraczanego, wobec 
szalenie niskiej ceny cukru trzci- 
nowego, jest sprawą wprost bez- 
nadziejną. Nie zajmowałlibyśmy się 
nią zupełnie, gdyby kozłem ofiar- 

nym nie padał 

znowu Spożywca. 
Cukier trzcinowy wyrabiany zna- 
cznię dawniej od buraczanego, jest 
3 do 4 razy tańszy na rynkach Zā- 
granicznych. Ojczyzną jego jest 
Jawa i Kuba. Podniesieniem produk 
cji cukru buraczanego zajął się 
swego czasu Napoleon, pragnąc za 
mknąć wszystkie rynki dla wywo- 
zu angielskiego, a temsamem unie- 
mtożliwić zbyt cukru trzcinowego. 
I obecnie cukier trzcinowy jest na- 
dal groźnym konkurentem buraczae 
diego, jednakże 
nie tak strasznym, 
fak twierdzi magnaterja kartelowa. 

Najlepszym zawsze argumentem 
są cyfry: W roku 1925 i 27 prze- 
ciętna cena wywozowa wynosiła 
zł. 80, względnie 64 za 100 kg., co 
pokrywało z nadwyżką wszystkie 
koszta. W latach 1926—28 cena 
spadła do zł. 55 i wówczas można 
było mówić o kiłkuzłotowym defi- 
cycie. Dopiero lata 1930—31, przy” 
aiosły poważniejszą zniżkę, najw.ę- 
kszą zaś rok ubiegły, w którym 
vena wywozowa spadła do 20 zł. 

za 100 kg. 

Mimo to od kiłku lat bez przerwy 
słyszymy bajeczkę. o katastrofai- 
nych stratach cukrownictwa przy 
wywozie. Nie należy zapominać je- 
 dnakże, że skoro do każdego wor- 
ka sprzedanego wewnątrz kraju, 

dolicza się 65 zł., - 
to ów niedobór wywozowy pokry- 
ty jest- w zupełności i daje jeszcze 
poważne zyski. Przy wywozie od- 
padają pozatem koszty opakowa- 
mia, system parytetowy, realizacja 
zapasów melasy i wysłodków, co 
czyni 
około 50 milionów zł. 

Rynek wewnętrzny, spożywając 
rocznie około 350.000 ton, daje cu- 
krewnikom nadwyżkę w sumie 160 
miijonów zł. do których dodać na- 
leży wspomniane przed chwilą 50 
pa! zł, czyli razem 210 milionów 
zł. 

Kartel cukrowniczy, pragnąc ra- 
tować sytuację w przemyśle, orga- 
nizuje i urządza częste . konferen- 
ge których jedynym rezultatem 


bczprodukiywie wydawanie bażoń 
skich sum, pochodzących z kiesze» 
ni spożywców. 
Wyniki tych ziazdów równają się 
zeru. Najlepszym dowodem tezo 
było podpisanie planu  Chadbour- 
ne'a, mającego na celu uzdrowienie 
stosunków w cukrownictwie. Pian 
ten pozostał świstkiem papieru. 
Mniejwięcei ten sam rezultat data 
konferencja w Ostendzie, zakończą 
na kompromitującą klęską.. którą 
nie doprowadziła do żadnego poro- 
zumienia. Jedynym jej rezultatem 
były miłe przejażdżki potentatów 
cukrowych zagranicę, oraz diety 
w kwocie 
10 funtów dziennie, 
(300 zł.!), jakie wypłacał im kar- 


tel. 

Mimo, że sprawa eksportu cukru 
przedstawia się dla Polski zupełnie 
niekorzystnie, przyszłość polskiego 
cukrownictwa nie maluje się w naj 
czarniejszych barwach. Bardzo ma 
łe spożycie wewnątrz kraju daje 
gwarancje, że po osuszeniu słodkie 
go bagna cukrowego i uzdrowieniu 
stosunków, cała produkcja pochło= 
niętaby została przez rynek wew- 
nętrzny, gdyż niewiele jest kra- 
jów, posiadających tak dobre kon- 
junktury dla przemysłu cukrowego 
jak Polską. Lecz pierwszym nie- 

zbędnym warunkiem do tego jest 


Społeczeństwo 


Mamy zimę w całej pełni. 

Kto może, to świeci w piecu. 

Świeci, bo na solidne opalenie stać 
tylko nieliczne wyjątki. 

A kopalnie redukują. 

Zamiera jeden szyb po drugim, 

Towarzystwom węglowym nie opła- 
ca się czarnych djamentów dobywać. 

Nie opłaca się eksportować, bo nie- 
ma z czego pokrywać różnicy. 

Nie opłaca się, bo koncerty sprze- 
daży węgla dają zbyt wysokie rabaty. 

Cena węgia jest nadal wysoka. 

Wysoka, bo cały — tajny zresztą — 
rabat, ginie w kieszeni pośrednika. 

A nie chodzi tu o bagatelę. 

Górnośląskie koncerny sprzedaży 
węgla dają mimo postanowień konwen 
cji węglowej do 40 proc. rabatu po- 
średnikom! 


Konsument płaci jednak teraz tyle 
samo co przedtem, 

Płaci, zależy jak gdzie, od 60 zł. 
w górę. 

Kopalnia otrzymuje z tego jedną trze 
cią. 

Utrzymywanie tej ziaren nadal jest 
nie do pomyślenia. Społeczeństwo nie 
może nadal pokrywać rachunków za 
genjalność pp. Falterów. 

Nie może nadał marznąć i przyglą- 


Błyszcząca tafla lodu szkli się jak 
szyba lustrzana. Cicho stoją wokoło 
nagie konary drzew, otaczając swemi 
pustemi ramionami lodową powierz- 
chnię, 

Z głośnika radjowego brzmią tony 
modnego tanga. W takt melodji tel 
suną korowody łyżwiarzy. 

Mienią się tęczą barw jaskrawe swe- 
terki, czapeczk' i szaliki. 

Ledwo od ziemi odroś.1 5-cio, 6-ci0= 
letni łyżwiarze 1 łyżwiarki robią wra- 
żenie kolorowych gnomków. gdzieś ze 
świata bajki rzuconych na biel śniego- 
wą. Od stóp do głów zakutani w swe 
zielone. żółte. czerwone 1 niebieskie 
kostiumy tworzą kontrastowe. barwne 
plamy na tle zimowego krajobrazu. 

Nieco starsi ich towarzysze. przy0= 


dziani na modę „prawdziwych Sportow * 


ców“ w ciemne „wiatrówki“, wykony- 
wują przeróżne esy-floresy na lustrza- 
nej tafli lodowej. 

Ze wszystkich twarzyczek tych, za- 
rumienionych ruchem i mrozem, tryska 
radość i zdrowie, 


wydatne obniżenie cen, 


do czego w żaden sposób nie chcą 
dopuścić kartelowcy. 

Wywóz bowiem nie jest grun- 
tem, na którym możnaby budować 
stałe pozycje. Po pierwsze podlega 
on zgubnym wpływom tynku Świa 
towego, będącego  beznadziejnem 
poliem wałki między cukrem trzci- 
nowym, a buraczanym. Powtóre 
oorównanie cyfr i szczegółów do- 
tyczących wywozu z konjunktu- 
rani odsłania nam 
©błudną, lecz galestaty istotną grę 


kartelu. 


Jedynem racjonalnem cięciem, 
które może usunąć ten bolesny 
wrzód. iest 


wywłaszczenie wszystkich cukrox 
wni na rzecz Państwa i zmOonopołia 
zowanie przemysłu cukrowego. 
Wtedy dopiero będzie można mó- 
wić o kontroli cen i traktowaniu 
cukru, jako artykułu pierwszej p= 
trzeby, dostępnego zarówno dla 
możnych, jak i szerokich mas bie= 
daków. dla których dziś, zwła= 
szcza w kresowych wsiach, 


marzenie o garstce cukru jest nie 
ziszczalnym snem. 


(zas zakończyć skandal węglowy! 


marznie - tuczą się pośrednicy 


dać się jak za to świecenie w piecach 
w pełni zimy, nabijają sobie kieszenie 
pośrednicy. 

Nie może tuczyć pasorzytów! 

W te rzeczy muszą wkroczyć wła- 
dze! 

Skoro koncerny sprzedaży węgla da- 
ją tak wysokie rabaty, to niech przy= 
najmniej korzysta z nich konsument. 

Jeśli węgiel stanieje o te 40 proc. 
które pozostają obecnie w kieszeniach 
pośredników, to zaczniemy naprawdę 
palić. 

Będzie można więcej tego węgla kur 
Pić. 


| 


ch 


Kopalnie więcej będą musiały a 
być. 

Będą musiały zatrudnić więcej A 
botników. 

Zamiast toczyć chy „bój rabatami 
o względy hurtowników, przemysł wę- 
glowy winien stoczyć jawną walkę 
przy pomocy niższej ceny o zwiększe= 
nie konsumcji. I napewno się ona w 
takim wypadku zwiększy. 

Na tem tylko zyska, bo to co ewen- 
tualnie otrzyma konsument, to i tak 
ginie obecnie w kieszeni pośrednika. 

Że tak jest — dowodami możemyj 
służyć. = 


e, 


Jednolity front robotników 
do walki z kapitałem 


W dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie rady załozowej Wolfs- 
gang-Wawel w Rudzie. Tematem 
obrad była obecna sytuacia w prze 
myśle węglowym i stałe pogarsza 
nie się sytuacji robotników  gnę- 


| bionych świętówkami i obniżkami 


płac w postaci częstych obecnie 
KA przegrupowań i reduk 


Slizgawka 


| Ślizgawka! — Czyż istnieją milsze 
wspomnienia z lat młodzieńczych nad 
te, które wyraz ten przywodzi na pa- 
mięć? 
Nie dla wsżystkich jednak. 


Oto za sztachetkami okalającemi tor 
łyżwiarski pełno również dzieciarni. 
Ich twarzyczki zziębnięte przywarły 
szczelnie do ogrodzenia. lch rozsze- 
rzone pragnieniem oczęta z ciekawoś- 
cią śledzą mknące szeregi łyżwiarzy. 
Ich szare, zniszczone. wytarte ubran- 
ka są ciemne i smutne jak ich dola. 

Jakże chciałyby znaleźć się tam. mię 
dzy temi barwnemi, wesołemi figurka- 

Í mi swych rówieśników. Przecież one 
mają takie same prawo do życia, ra- 
dości, zdrowia. 

Lecz ślizgawka kosztuje. Kosztuje 
dziś drogo dla tych zwłaszcza. którym 
brak na chleb codzienny 

Więc zza ogrodzenia spoglądają le- 
dynie rozszerzone oczęta. a gdzieś w 
głąb duszyczek 'tych spływają powoli, 
powoli pierwsze krople goryczy. . 


Na posiedzeniu. ra kitórem byt 
obecny sekretarz związkowy De~ 
rejczyk, stwierdzono. że do DOZOT = 
szenia sytuacji przyczyniły się 
walnie koncerny sprzedaży węgla 
z Roburem na czełe, a straty, ja- 
kie wskutek wprowadzonei na rym 
ku przez Fałterów anarchii prze« 
myst węglowy ponosi, przerzuca« 
ne. są systematycznie na robotni- 
ków i pracowników. ` 

W dyskusji postanowiono jedno= 
głośnie udać się z apelem piśmien- 
nie i przez prase do wszystkich 
radców załogowych na terenie 
Górnego Śląska, o przeprowadze= 
nie jednolitej akcji w kierunku na- 
leżyteza przeciwstawienia się za< 
machom kapitału. |. 

W tym celu konieczne jest wy- 
warcie odpowiedniego nacisku na 
poszczególne organizacje. by 0- 
pracowały wspólny plan jednolite- 
go postępowania i zwołanie współ 
nego kongresu radców  załogo= 
wych. bez względu na przynależ- 
ność związkową czy partyiną. 

Na wiadomość o powziętei u= 
chwale. sprawe te rozważał już 
zarząd główny ZZZ. który oświad 
czył gotowość poparcia tei inicja= 
tywy w całej rozciągłości. 


I 0 6 
POGODA 
Po chmurnym lub miejscami mglie 
stym ranku pogoda słoneczna. Nocą 


umiarkowany? dniem lekki mróz. Słabe 
wiatry wschodnie. 


JOZEFA 


Rocha, choć p „ROA, nienawidzieć 


* Jestem bana młoda, bo zaledwie 
mam. |18-sty rok, lecz przeszłam w 
swojem krótkiem życiu bardzo wiele... 
nawet za dużo na moje młode barki. 

Otóż Sz. P. Re”a3:torze. przed 8-miu 
miesiącami zapoznałam pewnego pana. 
starszego ode mnie o: 12 lat. na pierw- 


szy rzut oka wcale nie wywarł na - 


mnie żadnego wrażenia... Lecz czas i 
taktowne zachowanie się. jak również 
uroda zrobiły swoje, że... że poko- 


chałam go pierwszą gorącą miłością , 


i zdawało mi się, że z wzajemnością. 
Byłam szczęśłiwa. Q! jakże bardzo 
szczęśliwa, że nieraz drżałam na myśl 
ażeby ten sen złoty nie prysł, ażeby 
nie został jakąś brutalną ręką <A 
ny. Lecz los chciał inaczej. Przebu 
dzenie się z tego smi było straszne... 
było ponad moje siły. zerwane ręką, 
od której żadnego ciosu nie spodzie- 
wałam się... ręką mego wyśnionego. 
Po 3-ch miesiącach naszej miłości za- 
żądał tego, czego... nie mogłam mu 
dać. Wiedziatam. Wolałam najgorsze, 


aniżeli „to“. Przestał do mnie chodzić. 


Rozpaczałam, lecz żadnych kroków do 
zgody nie czymiłam. wierzyłam iż wró- 
ci że on 
nie może tak odejść ode mnie, 

Wrócił. Lecz 'o Boże! jakiż zmienio- 
my, pieścił.. całował... Lecz ja czu- 
łam, że to nie dawny mój ukochany. 
I traf zrządził, że pewnego. dnia zo- 
baczyłam fotografię jakiejś bardzo la- 
dnej panienki i to właśnie było „moją... 
zgubą. 

Bo od tej chwili nie chciałam go 
się, wyrzec za żadne skarby tego świa- 
„ ta, stał mi się jeszcze. droższym. w 
4. chwili, gdy czułam. że go moge sbra- 
GIS: (słyszałam od kołegi, że miał się 
., z nia żenić) i wszystko gotowa byłam 
- „poświęcić, w rozpaczy, aby „ona“ mi 
go nie zabrała (och! ja nie wiem jak 
to się stało) i oddałam to, co miałam 
najdroższego. : 

Lecz to, co potem usłyszałam. było 
okropne... och, jakież potwome!1 Sły- 
szę głos ukochanego, lecz o! Boże! 
łakiż zmieniony, słyszę jak mówi: „Nie 
udawaj, nie ja jestem dla ciebie pierw- 
SZY%. 
mężczyzna nie dotknął!! Och, nie wie- 
działam wtenczas, że mężczyzna może 
być tak podłym. 

Nie wiem co w szale rozpaczy mó- 
wiam... nie pamiętem co i jak mi 
mówił, lecz w uszach bez przerwy 
świszczały mi jego słowa, wiem tylko, 
że powiedziałam mu: 

„Nie przychodź już więcej, 
tak będzie. lepiej dla mnie i... dla cie- 
bie”. Nie wiedziałam wówczas, co mó- 


ROZMOWA 


Po skobczo a Wiedi uczest- 


, micy Eda gorączkowe 
— Ale... j 

swe pogłądy polity: zne. jak ko- 

szule! — odzywa się jede 


|FZYSZU, 
- czy to ma“ być Kompiemment czy | 
` obraza? OSTR 


| wię, niezdołma byłam mysleć: L... 


On mi to mówi. mnie, co żaden: 


GA WEDY. 


nie 
przychodził. 

Tak minęło w smutku i zniechęce- 
niu do życia długie jak wiek 3 mie- 
siące, przez ten cały czas „nie widzie- 
liśmy się, aż spotkaliśmy się na zaba- 
wie. 

On zimny, jai. udawalam obojętną. 
aby komąć w rozpaczy. Później roz- 
mawialiśmy. lecz ani słowa o tem. co 
nas łączyło. Po jakimś czasie zaczę- 
łam chodzić na: zabawy. ażeby. za- 
głuszyć swoją boleść.. aby upić się 
gwarem. 
lałam (tam zawsze spotykałam jego 
niespodziewanie) i... patrzyłam na nie- 
go jak om się bawi, aby później roz- 
paczać... 

Och! co to za chwile, kiedy zostaję 
sama i nikt nie. może widzieć oo się 
dzieje ze mną. Och. Redaktorze. co to 
za chwiłe.. oo to za meka.. co za 
ból... Lecz cóż..chcę patrzeć na niego, 
choć mi to mekę sprawia, a zarazem 


Zamach na życe teścia 
kosztuje 7 miesięcy więzien' a 


Przed wydziałem zamiejscowym są- 
du okręgowego w Król. Hucie odbyła 
się wczoraj rozprawa przeciwko Ja- 
nowi Sobolowi z Nowego Bytomia, 
oskarżonemu o usiłowane zabójstwo 
"swego teścia, Sylwestra Drychty. 

Jak wykazał przewód sądowy, So- 
bol oddawna pozostawał w niezgodzie 
z teściem i w październiku ub. roku 


6 miesięcy więzienia 


d'a wszysik ch 


miałam sie. bawiłam... Sza- 


bola na 7 miesięcy więzienia. 


za awantury 


Doroczny odpust w Starej. Kuźni, 
pow. pszczyńskiego, odbywa się w dn. 
2 października. Przy tej okazji miesz 
kańcy Starej Kuźni. organizują rok 
rocznie zabawę taneczną, która w ubie 
głym roku krwawo -się zakończyła. 

Niejaki Franciszek Kołodziej, Win- 
centy Kopka i Franciszek Zemła 


wszczęli bójkę ,w czasie której dwóch | 


'uczestników zabawy ciężko zostało po 
ranionych nożem. 

Wezwana na miejsce policja nie zdo 
lala awanturników uspokoić, a jeden z 


Zagadkowy napad nożowniczy 
na m!odego chłopca 


Onegdaj wieczorem powracając 
z Orzegowa do domu w - Goduli, 
15-letni Roman Tuszy napadnięty 


został. przez nieznanego. mężczy-. 


ZnĘę, który .bez słowa. rzucił: się na 
niego z nożem i zranił chłopca „w 
lewe ramię, a następnie pobił do- 
tkliwie. 

Nieprzytomnego chłopca znale- 
Źli na szosie: przechodnie i wezwa- 


Złodziej Kart cyrKulacyinych 
zatrzymany w autobusie > 


Policja w Brzezinach Śląskich 
» aresztowała: wczoraj Feliksa Gre 
szkę,: pomocnika biurowego W u- 
rzędzie okręgowym, w:chwili gdy 


i 


wysiadał z autobusu, przybywają- ; 


cogo Z Kzól. Huty. - 
Gruszką bawiąc w. rzędowych 


ię ktadzieży 
art cyrku- 


chłowicach. dopuścił 
-kilkunastu EEE 


policjantów został pobity sztachetą 
„wyrwaną z płotu. Dopiero przebywa- 


. zupełnie zdemolować. 


i miejsce dr. Derek stwierdził powa 


| 
i 


„ujęła sprawcy napadu. Przypusz- 


| łeżiono przy: Gmiszęe 18 'kart cyfr" | 
kulacyjnych, zabranych „sańnowol- 


uczynił, 


N o W y cz A s Sobota, 14 stycznia 1933. T 


jakąś rozkosz. c 

Męczę... Męczę się, kiedy on "się 
śmieje i bawi. patrzę... i czuję jak- 
gdyby on swoją ręką zing stal wbi- 
jał mi w serce. 

Zakłinałam się. że już nie sode ni- 
gdy na żadną zabawę, gdzie może on 
będzie. lecz jest „coś”, co mi każe 
iść i bawić się, i tam znów spotkać 
jego i szaleć w tańcu... IŚĆ... 
wać. w jego oczach z innymi, aby 
później Ze sobą przenosić katusze. 
Och!! te noce nieprzespane.. skąpane 
w potokach łez. 

„Więc radź mi Redaktorze, co. mam 
robić ze sobą. bo pomimo jego. całej 
podłości ja go kocham... kocham do 
utraty przytomności. 


że jednak to jest nieprawdą. co on 


"powiedział. bo gdy. on. nadal będzie. 


tak sądził. będzie to dla mnie .wyro- 
kiem śmierci... bo już jestem bliska 
obłędu. Wszystko we mnie woła: 


doszło między nimi do utarczki słow- 
nej, w czasie której Sobol rzucił się z 
nożem kuchennym na Drychtę, zada- 
jąc mu 10 poważnych ciosów w głowę, 
plecy i ręce tak, że tylko starannej 
opiece w szpitalu zawdzięcza Drychta 
swe ocalenie od niechybnej śmierci. 

Sąd w wyniku rozprawy skazał So- 


ma odpuście 


jący w tej miejscowości na urlopie żoł 
nierze, .zdołali awanturników uśmie- 
rzyć i wyprowadzić z restauracji, któ- 
rej urządzenie zdołali w międzyczasie 

Wszyscy uczestnicy tej awantury 
zasiedli wczoraj na ławie oskarżonych 
przed sądem okręgowym w Katowi- 
cach. Sąd . po rozpatrzeniu sprawy 
skazał Kołodzieja. Kopkę i Zemłę każ- 
dego po 6 miesięcy więzienia. 


ti. pomocy. lekarskiej. Przybyły na 
żne uszkodzenie ręki, bowiem 
wskute kprzecięcią | ścięgna chło- 
piec stracił włądzę w lewej ręce. 

Z powodu braku. dokładnego o- 
pisu napastnika, policja dotąd nie 


czać należy, że chodzi tu o zboczo ` 
ne. seksualnie indywiduum. 


lacyjnych na rok 1933. 
W` czasie rewizji osobistej Zna- 


nie ze starostwa. o 

Wobec, takich, dowodów, Gru- 
szka przyznał -się..do + Winy,. 
wił jednak. -wyjaśŚnień: laczego to 


c © WW RZA W LEE 
dą 890 "NIŻ Alen uć 


i flirto-. 


Wiec radź. co 
mam robić żeby chociaż mi uwierzył. 


„Wróć i nie posądzaj mnie u obłudę, 
a gotowa ci jestem wszystko przeba= 
czyć choć chwiłami cie nienawidzę”. 


| Co mam robić ażeby wróci}? I żeby 


kochał jak dawniej? 
„Uwiedziona”. 

— Nie będę Pani mówił, że ów pat 
nie jest godny tak wielkiei miłości, że 
trzeba szukać ukoienia w pracy i t. p. 
bo to nic nie pomoże. i 

Chce Pania prosić jedynie. żeby Pa» 
ni zanalzowała charakter swego te 
czucia. Czy to istotnie jest miłość?. 
Czy nie woła w Pani podrażntona je- 
go brutałną obojętnością ambicia, . czy 
nie jest to 
3 glos zmysłów 
przez niego rozbudzonych? 

Co do mmie. mam poważne powody 
tak przypuszczać 

Jakaż więc dać Pani radę? Chyba 
zalecić wmikanie zabaw, na których 
spodziewa się Pani go spotkać. Wiem, 
że przyjdzie to. Pani trudno. ale opłae 
ci się zrobić ten wysiłek woli. gdyż 
nagrodą zań będzie z pewnością za= 
pommienie o tym. niech mi Pani wiee 
rzy. niefortumnie wybranym ideale. 

Tem co on myśli o Pani proszę się 
nie przejmować, gdyż jest to „za 
dowy“ uwodziciel. poluiący na młode 
niedoświadczone dziewczęta. Mówił 
wówczas to. oo było dla niego wygo= 
dmieisze. 


Zamach samobóiczy 


- Wczoraj nad ranem zawezwano kas 
retkę pogotowia do mieszkania Krawe 
czyków w Król. Hucie (Mickiewicza 
61), gdzie 35-letmia Wiktoria Krawczy 
kowa-w zamiarze samobójczym wye 
piła większą ilość trucizny. 

W stanie groźnym denatkę przewie= 
ziono do szpitala. Jak ustalono przy= 
czyną rozpaczliwego kroku była nędza 
w. wyniku bezrobocia obojga Krawczy 
ków. Na tem tle często między mał= 
żonkami wybuchały spory, które w re 
zultacie spowodowały targmięcie się 
ra życie Krawczykowej. 


| 4 osoby. 
pokąsane przez psy 


Na szosie pod Wilamowicami po 
kąsane zostały 4 osoby przez psy 
podejrzane o wściekliznę. Pokąsa= 
ne osoby celem zbadania i obser= 
wacji przekazano’ lekarzowi urzę 
dowemu. 

Psy zastrzeliła policja. Zostaną 
one poddane zbadaniu Aa a: 
ryinenm. 


Aby żyć -- musieli kraść 


Znękany dezrobocieni. VIAA 
kołataniem o kitka. groszy o chłodzie 
i o głodzie biedak, nie jest w. stanie 
poit tego, że cudza rzecz jest Święta. 

yć powinno. Ale tak, niestety. 
a Slaska irie jest, 

i adie przestali dziś odróżniać > 
dze 'od swego. zwłaszcza, gdy. żoł 
domaga się swych praw... : * 

Na teren nieczynnej kopalni „Piast? 
w  Nowyċh Hajdukach. gdzie złożone 
są zapasy starego żelastwa i blachy» 
weszło kiłku bezrobotnych, którzy na 
:przywiezioņe:zę sobą wózki ręczne ma 
brali około 2 tony „szmelcu”, stanos 
- wiącege własność : firmy. Rybowski 6 
Królewskiej Huty (Ligota Górnicza 4)a 

Zaepatrzywszy się- należycie. odjes 
chati. w.-.kierunku - Świętochłowic wz 
«Wielkich: Hajduk: 

«Rewizie 'i poszukiwania. za, „lupem? 
przepr: öne przez”policję u handit 
rzy: starzyzną, PO ga s r 
Wynika igs. o am aoi 


Nr. 14. 


laczadzona rodz na 
cudem uratowana 


Ubiegłej nocy w mieszkaniu Majmu- 
sów w Nowej Wsi (Miarki 17) skut- 
kiem nieszczelności pieca uległa za- 
czadzeniu cała rodzina, składająca się 
z 8-miu osób. Szczęśhwym zbiegiem 
okoliczności ojciec rodziny, Teofil Mai 
mus, obudził się w nocy z silnym bó- 
lem głowy, dzięki czemu spostrzegł 
grożące niebezpieczeństwo i obudził 
całą rodzinę, opuściwszy wraz z nią 
mieszkanie, wynosząc ciężej zatrutych 
na rękach. Tylko dzięki temu cała ro 
dzina uległa wybawieniu od niechyb- 
nej śmierci. 

Czworo dzieci Módniwa, które zo- 
stały silnie zaczadzone odstawiono na 
kurację do szpitala hutniczego w No- 
wym Bytomiu. «Życiu ich nie zagraża 
niebezpieczeństwo. 


Pożzdana nowość 


Spółdz elmia Automobilistów  uruciro 
miła w Katowicach pogotowie telefo- 
niczne. Jeśli ktoś musi wezwać doroż 
kę 'automobilowa (taksówkę). wystar- 
czy zatelefomować: Katowice 663 i 
wkrótce dorożłka ziawi stę na żąda-. 
nem miejscu bez względu ma porę 
dnia czy nocy. 


Z parKanu nawet 
ślad nie pozostał 


Do policji komisarjatu w Wielkich 
Haidukach zgłosiła się onegdaj Helena 
Lejberowa, która przepojonemi gory- 
czą słowami złożyła doniesienie z po- 
wodu systematycznych kradzieży de- 
sek i pali z parkanu. okalającego dom 
jej przy ul. Kalina. W ciagu ostatniej 
nocy nieznani osobnicy zabrali resztki 
ogrodzenia tak, że nawet Ślad po nim 
nie pozostał. 

Poszkodowana podejrzewa o tę kra 
dzież bezrobotnych. pracuiąacych w opo 
dal jej domu położonych bieda-szy- 
bach. Ukradziony materiał drzewny 
używają oni do szalowania szybików. 

Dochodzenie wykaże, czy pani L. 
miała rację. 


O*radła nracsd wczynię 


W godzinach przedpołudniowych 
dnia wczorajszego okradziona została 
w mieszkaniu swem w Tarnowskich 
Górach Jadwiga Dabrowska. 

O kradzież złotego zegarka branzo- 


letkowego i kilkamastu sztuk chuste- : 


czek do nosa podejrzana jest silnie po- 
słucaczka. która była obecna w domu. 

Rozwikłaniem tei zagadki zajęła się 
noaticia. 


Koncert 13 - letniego 
skrzypka 


Dnia 19 styczna wystąpi na kon- 
cercie symfomicznym Filharmonii 
` Śląskiej fenomenalny skrzypek Henryś 
Szeryng, liczący zaledwie 13 tat. 

Odegra on z towarzyszeniem orkie- 
Stry. arcytrudny komcent skrzymcowy 
«Brahmsa, mależacy do dzieł. fotóryich 
intenpretacji pode'muią się tylko naj- 
zmakometsi artyści - wirtuozi. 

Występy młodziułkiego skrzypka 
wzbudzają w całei Europie ogromne 
zainteresowanie, albowiem gra H.-Sze 


rynga sto: na niezwykle wysckim po- . 


£ 


ziomie. Ostatnio wystepowal on w 
Filharmonji . Warszawskiej oraz w 
Krakowie, gdzie przyjęto go emtuzja- 
stycznie. - 

Publiczność katowicka bedzie Tw- 
nież miała sposobność, usłyszeć to ou- 
downe dz'ecko dnia -19 stycznia na 
koncercie Filharmonii Śląskiej. .. 


Podziękowanie 


Og ehh 'Czytelnik „Nowego Cza- 
p. Szymon Garuś, któremu: udało 
się zdobyć wymarzone -łyżwy dzięki 
pośrednictwit: „Nowego Czasu” sł :dz'ękl 
dobroci p. W. Kowalskiego . (Katowice 


36 — Bar Krakowski — ul...Poprzeczna 


7119), -tą-droza sklada wspólnie z ro-* 


DRC 17 
w “dzicami staropolskie a a itr 1p- 


W. Kowalskiemu i redakcih,;.: 


z 
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NOWY CZAS Sobota, T4 stycznia 1983 r. 
Z FRONTU PRACY 


Zdemaskowanie sztuczek 
przemysłowców węglowych 


W zastępstwie komisarza demobili- 
zacyjnego odbyły się wczoraj u inż. 
Seroki dwie konferencje w sprawie za 
mierzonych przez dyrekcję kopalń 
Gwareotwa Rybnickiego redukcyj 700 
robotników -z kopalni Bluecher i 500 ro 
botników z kopalni Donnersmark. Za- 
m'erzone redukcie zmniejszyłyby stam 
załogi w obu kopalniach o 50 proc. 

Konieczność przeprowadzenia reduk 


cji uzasadniają dyrekcie kopalń bra- 


kiem zamówień i wielką ilością świę- 
tówek. Tymczasem jak wykazują se- 
kretarze związkowi, między innymi se 
kretarz ZZZ, Derejczyk, kopalnie prze 
prowadzając Świętówki nie zmniejszy- 
ły wydobycia, bo świętówkami obej- 
mowamo tylko część załogi i eksploato 
wano. jednak filary. W następnym zaś 
„dniu cała załoga musiała zdwajać wy- 


"shlki, by wprzątnąć wydobyty w czasie 


i świętówek węgiel, Stwierdzono dalej, 
że stan bezpieczeństwa na kopalniach 
pozostawia wiele do życzenia, bowiem 
mie są wykonywame t. zw. odbudowy, 


| 


wskutek czego potworzyły się zawa- 
liska, jest bardzo gorąco, i grozi wy- 
buch gazów. Kopalnia uniemożliwia 
dopilnowanie przestrzegania przepisów 
policyjno-górniczych przez organy Fa- 
dy załogowej. 

Na podobnych kombinacjach oparto 
wmiosek o zezwolenie na redukcję za- 
łogi w kopalni Donńersmarck, 

W kwietniu ubiegłego roku uzasad- 
nono konieczność redukcji, chęcią peł 
niejszego zatrudnienia pozostałej za- 
łogi. Po przeprowadzonej wówczas 
redukcji podwyższono przy pomocy 
różnych sztuczek produkcję o 300 wóz 
ków dziennie, wobec czego okazuje 
śię obecnie, iż załoga jest rzekomo za 
liczna, 

Wobec stanowczego podkreślenia 
tych wszystkich momentów, inż. Sero- 
ka przychylając się do wywodów se- 
kretarzą Derejczyka postanowił spra- 
wę rozstrzygnięcia redukcji odroczyć 
do czasu zbadania jej wespół z wyż- 
szym urzędem górniczym na miejscu. 


Bezczelne oświadczenie 
suto opłacanego dyrektora 


Na odbytem onegdaj posiedzeniu ra- 
dy załogowej kopalni Giesche podał 
przewodniczący do wiadomości, iż na 
czelry dyrektor kopalni Giesche, Nit- 
mann, oświadczył mu, iż wkrótce na- 
stąpi redukcja 1500 robotników. W 
wypadku gdyby rada załogowa nie 
zgodziła się na tę redukcję, nastąpi u- 
meruchomienie szybu Kaiser-Wilhelm, 
względnie Richtshoffen. 

Oświadczenie to stoi w jaskrawej 
sprzeczności z przyjętemi wobec władz 
zobowiązamiami Spółki Giesche, iż nie 
będą zamykane warsztaty pracy. 

Jaki jest cel tego zamierzenia wy- 
nika z oświadczenia dyr. Nitbmanna, 
który w dalszym ciągu powiędział, że 


dyrekcja spółki Giesche skłonna jest 
do odstąpienia od swych zamiarów re 
dukcji o ile robotncy zgodzą się do- 
browolmie na obniżkę płac o 10 proc. 

Na pytanie, czy propozycia tej ob- 
miżki dotyczy i urzędników, dyr. Nitt- 
mann oświadczył, że „niema im już z 
czego obcinać“, Wyjaśnienie to zakoń 
czył dyr. Nitbmann szyderstwem, 
kpiąc z nędzy robotników i. mówiąc, 
że „który z urzędników specjalnie się 
towarzystwu zasłuży, to pośle go na 
dniówkę“. 

Ta niebywała bezczelność suto opła 
camego dyrektora, powinna spotkać 
Się z mocną odprawą ze strony: robo- 
tników. 


Spór o kompetencje 


Dyrekcja Gwarectwa Rybnickie 
go wypowiedziała w październiku 
r. ub. taryfę zarobkową całej za- 
łodze na kopalni Wolisgang-Wa- 
wel w Rudzie, liczącej około 2 
tys. ludzi. Wypowiedzenie taryfy 
tłomaczyła dyrekcja ciężkim rze- 
komo położeniem materjalnem kə- 
palni, wysokiemi kosztami produk- 
cji, co jak pódnosiliśmy na: innem 
mipien, jest iczywistym :Wwykrę- 
em. 

Rada załogowa stanęła na sta- 
nowisku, że wypowiedzenie taryfy 
nastąpiło wbrew obowiązującym 
przepisom i zatarg przekazała: do 
załatwienia komisji `  arbitrażowo- 
pojednawczej. 


Onegdaj miał miejsce w „Katowicach 
rzadki wypadek samobójstwa. -. 

Zamieszkała przy. ulicy. Kozielskie 
35zletnia” Lidia Kordykowa, rozwódka, 
posprzecząwszy” się z rodziną pośtano- 
wila rozstać się z tym. światem. 

Po powrocie do, domu 
“napalila w piecu, 
wyjęła rurę kominowa'tak, że czad wę 


sama zaś 
położyła. się do tóżka: 


> giebawem: 'eały pokój, 


| 


K przeczuwając nieszczęści 


Wypowiedzenie na kspalni Woifsgang 
rozpatrzy komisja arbitrażowa 


W toku orzprawy jaka się oneg- 
daj odbyła w Król. Hucie, powsta- 
ła kwestja czy komisja arbitrażo- 
wo-spojednawcza, jest kompetentna 
do rozstrzygania powyższej spra- 
wy, jak to podnosili zastępcy pra- 
cedawców, którzy chcieli, by ko- 
misja całą sprawę odesłała do roz 
strzygnięcią wydziałowi fachowe- 
mii. ; > 

Komisja jednak uznała się za 
kompetentną do rozstrzygnięcia 
tego sporu i celem dokładnego za- 
poznania się z obfitym materiałem 
wniesionym do sprawy, odroczyła 
rozpatrzenie sporu - -do nastepnego 
posiedzenia. 


Nowy rodzaj samobójstwa 
„Dość miała życia 


'Wydobywający się przez szpary w 


„drzwiach nazewnątrz niemiły odór spa 


lenizny poczuli sąsiedzi p. Lidii, „którzy 
ie, 

wyważyli siłą drzwi ` 
mieszkania i denatkę, dającą słabe 0-. 
znaki życia doprowadzili do przytome 
ności, ratując jej dobytek przed, znisz= 


"czeniem. 


-Ponieważ stán zdrowia denatki- nie ; 


„okazał się groźny, przeto na polecenie . 
lekar tawiono 


rza pózoś Mono. ją w mieszkaniu: 
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KRONIKA. 


Sobota, 14 stycznia 1933 A 
Dziś Hilarego 

Jutro Pawła 

Wschód słońca g. 7.40 
Zachód słońca g. 3.50 
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Reperfuar 


Teatru Poiskieśo 


Sobota, 14 b. m. o godz. 20: „Pasas 
Flüte“. 

Niedziela, 15 b. m. o godz. 16: „Mae 
demoiselle“. O godz. 20: „Noc Sylwe= 
strowa*. 

Wtorek, 17 b. m. o godz. 19.30: Kome 
cert Artura Rubinsteina. 

Środa, 18 b. m. o godz. 0: „Kupieć 
Wenecki“, premjera. 
aaa 20 b. m. o godz. 20: „Panna 

iiite *. 

Środa, 18 b. m o z. 20: „Pod za 
rządem przymusowym" (premiera). v` 

"TEATR POLSKI NA PROWINCJI *"* 

Bielsko. Poniedziałek. dn. 16.1 o $: ' 
19.30 „Panna Fliite", 

Nowa-Wieś. Czwartek, dn. 19.1 © w. 
19.30 „Noc Sylwestrowa“. 
„PANNA FLUTE“ 

* Dziś, w sobotę 14 b. m. r ie 
gi najnowsza szłuka Berra i Vemneuil" 
la „Panna Flüte“, której autorowie w 
jawnili w całej pełni swój rasowy ta= 
lent sceniczny, oparty na najlepszych 
francuskich tradycjach, a pod p, 

kiem farsy przemycili sporą dozę fis 
Dzięki znakomi 


się dowcipem t gw 

skim humorem. 

„POD ZARZĄDEM PRZYMUSOWYM 

komedja w 3 aktach Arnoldta i Bacha 

będzie najbliższą premierą Teatru Polk: 

skiego. Reżyseruje p. Kochanowicz, | 

ARTUR RUBINSTEIN - - 

Najgłośniejszy pianista doby , obecnej. 


m. o 7 
Teatrze Połskim. Wybitny artysta cie 
szy się niezwykłą popularnością ` %4 
największych ogniskach kultury mate 
zycznej, zaciekawia słuchaczy kojec 
„właściwościami gry, lecz także i 
borem programm, 


ADA 


RADJO 


11.50: Koemmikat meteorolog. 11.583 
Sygnał czasu i hednał z Krakowa. 12.10 
Koncert z płyt gramofonowych, 13.153 
Komunikat gospodarczy śląski. 13.204 
Komunikat meteorolog. 15.10: Komunis 
kat Państw. Inst. Eksport. 15.15: Kos 
mumikat gospodarczy z Warszawyą 
15.25: Wiadomości wojskowe i strzes ' 
lleckie. 15.35: Słuchowisko dla młodzie 
ży p. t. „Powieść o Rolandzie“, 16.00: : 
Muzyka lekka z płyt gramofon. 16.403 

„Dawne łowy”. 17.00: Skrzynka pocz='' 
towa dła dzieci. 17.25: Intermezzo mu= 
zyczne. 17.40: „Jakim powinien być: 
narciarz“ — wygl. Bronek Czech z Za 
kopanego. 18.00: Muzyka lekka z Wan 
szawy. 19.00: Red. Ludomir Rubach4. 
„Wśród poetów słowackich”, 19.203 
' Rozmaitości.“ 19.30: „Na. widnokręgu”. 
20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 
przerwie: Wiadomości sportowe. 22.05 
Koncert Chopinowski w wyk. Henryka 
Sztompki. 22.40: Felieton p. t. „Kawiar 
„niane kłopoty*. 22.55: Komunikat mes 
teorologiczny. 23.00 — 24.00: az 


taneczna (płyty). 

Dutoszeni: DROBNE 
POŻYCZKA HIPOTECZNA 15 tys. zł, . 
na objekt wartości 150 tys, zł, w pier= 
wszorzędnym uzdrowisku ma zę 
warunkach poszukiwana na przeciąg A 
lat. Poza odsetkami w gotówce. korzya 
stny. ekwiwalent w naturaljach, Oleriy, 

‘„Hipoteka” do admin. owege 
Czasu“ w Katowicach, SE] 


„» 
l 


"PÓSŁUGAC. MIEJSCOWA, umie” 
ZKA potrzebna 


jaca dobrze gotować 
«w: czasie ed 8- 


codzień. rano de 3 PRD 
Zgłaszać „słę. 10—11 rano. Narcyzów 4 
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ZDZISŁAW ANDRZEJOWIKI 


NOWY CZAS. Sobota, 14 stycznia 1933 r. 
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ROZDZIAŁ III. 


_ Miasteczko żyło zazwyczaj życiem ukrytem, którego powolny 
I leniwy nurt dostrzec mogli ci tylko, którzy tu swoją młodość 
spędzili i doczekali lat późnych. Ich tylko oczy były w stanie zauwa- 
żyć zmiany, jakie zachodziły w psychice współmieszkańców. Ta- 
kim człowiekiem był- Eljaszewicz, osiemdziesięcio prawie letni 
kupiec zbożowy. Znał wszystkich, o wszystkich wiedział, ze 
wszystkiemi miał jakieś inieresy, bo zboże nie było jedynym to- 
warem, którym handlował. Po za wieloma. wieloma sprawami, 
któremi się zajmował, był dumny przedewszystkiem z tego, że 
uchodził za żywą miejscową gazetę. Był genialnym reporterem, 
redaktorem I wydawcą w jednej osobie. Mówiąc zwyczajnie — 
urabiał miejscową opinię. Nieliczna garstka tylko ludzi nie czyta- 
ła go, nie prenumerowała i nie uznawała. Byli to — proboszcz, 
burmistrz, aptekarz, komendant posterunku nolicii, lekarz i ich ro- 
dziny. Reszta mieszkańców mieściny, jak było ich pięć tysięcy, 
w Eljaszewiczu widzieli źródło wszelkich informacyi prawdzi= 
wych. Cóż więc dziwnego, że ten anonimowy nazewnątrz wład- 
ca odgrywał wybitną rolę w życiu publicznem mieściny? Ba, że- 
by tylko mieściny! Cała okolica była mniej lub więcej związana 
z Eljaszewiczem, a już osada fabryczna. oddalona od miasteczka 
zaledwie o 3 kilometry, nie wyobrażała sobie zupełnie jakby wy- 
glądało życie bez Eliaszewicza! 

Nie zdziwił się więc stary patriarcha, gdy dnia tego, około go- 


y ósmej wieczorem zameldowała mu wnuczka przybycie . 


Moskwy. 

Stary poprawił się w głębokim fotelu, odsunął od siebie małą, 
kopcącą straszliwie lampkę naftową i kazał gościa wprowadzić. 
' — A, Moskwa! Jak się macie, co u was słychać? 

/ — Słychać? E, co słychać, to chyba:'wy wiecie nalepiej. Przy 
Bzedłem właśnie dowiedzieć się czegoś od was... 

i = A cobyście chcieli wiedzieć? 

! _— No, co będzie z nami. Mówią, że w fabryce zanosi się na nie- 
dobre rzeczy, chciałbym wiedzieć, co myślicie o tem, co mamy 
robić. poradźcie... 

— Co macie robić? Ja mam poradzić? — dziwił sie złośliwie 
Fljaszewicz. — Macie przecież swego proroka, pana inżyniera Po- 
rede, czego chcecie odemnie? 

— E, Poreda! Poreda mówi: poczekamy i zobaczymy. a to bę- 
dzię nasza przegrana, nasza nędza. Tu trzeba coś robić. trzeba dzia- 
łać, fabryka musi poczuć, że mamy siłę, że nie boimy się jej! 

Eljaszewicz stuchał uważnie i uśmiechał sie. Widział jasno, że 
ziarno rzucone zręcznie przez niego na ten podatny grunt przyję” 
ło się i już kietkuje. Trzeba je teraz tylko pielęgnować, troszczyć 
się i zabiegać, a wyrośnie w potężne drzewo i wvda owoce. 

— Macie rację, Moskwa. Fabryka musi poznać waszą siłę, wa- 
szą moc, ale pana Poredy trzeba słuchać, to dobrv człowiek i nie 
życzy wam źle... 


— Ja wiem o tem i nie potrzebujesz mi tego mówić. ałe Pore- 


da jest słaby, nie porwie się do żadnego czynu, a w naszem życiu 
trzeba mocnych ludzi. 


— Hm, może i macie rację, ale przecież nikt wam nie pomoże, . 


Żaden mocny człowiek. jeśli nie pomożecie sobie sami. W waszych 
rękach jest wasz los, więc troszczcie się sami o siebie. 
Co mamy robić? 
=— Czy ja wiem?... Może... straik...? i 
— „Moskwa poruszył się niespokojnie i oczy zagrały mu złym 
blaskiem. 
— Strajk, mówicie? A jak później wszystkich wyrzucą? 
= Nie opuszczać fabryki i nie dać sie... 


emea 


— O! To są słowa! To jest prawda! Tak, tak! Nie opuszczać: 


fabryki i mie dać się!... — Słuchajcie-no, a co będzie, jak sprowa- 
dzą policję, wojsko? Co wówczas? 

— Eljaszewicz. ukrył uśmiech w sumiastych wąsach i gęstej CIĘ 
wei brodzie. Ani przypuszczał, że tak mu to łatwo pójdzie. 

— Wojsko? Policja? A co wam zrobią?! Do bezbronnego na- 
rodu strzelać będą. czy co... Zresztą ja wam przecież nic nie ra- 
dzę. tak sobie tylko rozmawiamy. ale o rozmowie tei nie mówcie 
nic panu Poredzie. bó pogniewałby się pewno na was... 

— Eljaszewicz! Więc powiadacie. że nie ma innei rady, tylko 
strajk. Nie opuścić fabryki i dyktować warunki. tak? Oni muszą 
mstąpić, prawda? 


— Ja nie nie powiadam, Moskwa, ja nic nie radzę! Pytacie mnie, 


czy można strajkować, — mówię, że można, pytacie, czy można 
nie opuszczać fabryki — mówię, że można, ale to wszystko tak, 
jakbyście mnie zapytali, czy można jechać koleją — też powie= 
działbym, że można! ; ; 

— Ja wiem, ja wiem Eljaszewicz, ale co bedzie z rodzinami, 
przecież, jak będziemy strajkować, to fabryka przestanie płacić, 
z czego będą żyły rodziny robomików? 


— Ja wiem? Zapytajcie o to mojego syna, może on znajdzie jaką 


radę, myślę nawet. że powinien znałeźć, ale ja się w to nie mie- 
szam, to nie moja sprawa. No idźcie już Moskwa. idźcie, co macie 
tu siedzieć u mnie? Pogadajcie lepiej z kolegami. może oni nie 
chcą tego, co wy, może oni wolą czekać z panem Poreda i zoba= 
czyć co z tego czekania wyniknie? Pogadajcie z nimi... 
Moskwa zgrzytnął zębami i zacisnął pieści. 

„— O. widzicie. tu jest cała sztuka! O tem z Poredą mówić nie 
można, on nie może o niczem się dowiedzieć. a jak sie to stamie, 


_ to będzie musiał się pogodzić i wówczas nie odmówi swei pomocy. 


pomocy. 

Eliaszewicz znów się uśmiechnął znacząco i złośliwie. 

— Tak, on nie odmówi napewno swej pomocy. a nawet radzę - 
wam. byście w razie czego, gdybyście zastraikowali, gdybyście: 
zdecydowali się na to, to na drugi dzień wybierzcie go swoim de- 
legatem, niech rokowania z fabryką on prowadzi w waszem imie- 
niu, tylko powiedźcie mu, że na żadne kompromisy nie idziecie! 

— To dobra myśl! — ucieszył się Moskwa. — I wilk bedzie sy- 
ty i owca cała, jak mówią. Macie rację, Eljaszewicz. zaraz idę do 
osady i jeszcze dziś nocą obejdę wszystkich, a w razie czego iit- 
tro wspołudnie damy znać syreną i rozpoczniemy. Fo. ho! Już 
ja to będę umiał zrobić! Panom dyrektorom dobrze sie skóra na- 
trzęsie od tego gwizdka! Jak myślicie, broń jaką trzeba mieć? 

— Phi, zawsze mówię. że lepiej mieć, niż nie! 

Moskwa wyszedł szybko, jakby tam w osadzie czekali na niego 
niecierpliwie, a Eljaszewicz zatarł ręce i starczym, ochrypłym gto- 
sem zawołał wnuczkę. 

— [Idź zaraz i sprowadź tu Jankla. powiedz, że był Moskwa... 

Po upływie kwadransa Jankiel siedział już ze starym i naradzał 
się. Rozmowę prowadzili szeptem, nachyłeni do siebie i skupieni. 
Omawiali poważne widać rzeczy, gdyż na twarzach ich często 
malowała się troska, często milkli i namyślali się. aż wreszcie 
obaj zgodnie wymówiili jedno nazwisko. 

— Jeleń! — Tak ten będzie najodpowiedniejszy, najłatwiej z nim 
pójdzie! Nienawidzi Moskwę, łaknie zemsty i zrobi wszystko, 
byle zaszkodzić Poredzie i Janowi... 

— Trzeba mu to tylko wytłomaczyć tak, by czuł, że chodzi 
jedynie o Marcyśkę, że to zemsta i droga do niej... 

— Więc jeszcze dzisiejszej nocy zobaczę się z nim i pogadam. 


` Czy zanieść mu odrazu ... pakunek? — pytał Jankieł I patrzał roze 


gorączkowanemi oczami na starego. 

— Możesz mu zamieść, ale bądź ostrożny, niech cię lepiej w 
San nie widzą. Później będzie drobiazgowe śledztwo można 
wpaść... 

Młody zamiepokoił się trochę. Z policją wolał nie mieć nic wspól- 
nego. Niebezpieczne to było, ze względu na różne sprawki, które 
przy okazji mogły ujrzeć Światło dzienne, a wówczas — wówczas : 


` Jankiel powędrowałby na długie lata do więzienia... 


Wzdrygnął się nerwowo i pobladł. 

— Nie, nie zaniosę mu tego! Niech sam przyjdzie i wezmie! Wo- 
góle trzeba to tak zrobić, by ślady naszego udziału w tei sprawie 
A obaj zagmatwane. A może... ojciec sam by tam po- . 
jechał : 

Stary spojrzał na syna złośliwie i pokręcił głową. 

— Ja? Ja handluje zbożem... Teraz nie mam po co tam jechać, 
musisz to załatwić sam.... 

Nie było o czem więcej mówić i Jankiel rozumiał dobrze, że 
Stary nie da się nakłonić do wzięcia czynnego udziału w aferze. 
Wstał więc z zydla, przeciągnął się z determinacją, narzucił 
cieplejsze palto i wyszedł z domu. Przemierzył rynek przez całą 
jego szerokość i. wydostał się na szeroki, bity trakt, prowadzący 
do osady fabrycznej. Nie wybrał jednak tej drogi. zboczył zaraz 
w las i znajomemi sobie Ścieżkami szedł ną przełai. Nie było to 
przyjemne, gdyż noc ciemna była, iść trzeba było ostrożnie. by nie 
rozbić sobie głowy:o drzewo, a pozatem spotkanie tu kogokol- 
wiek o tej porze narażało na niebezpieczeństwo poważne, Kluczył 


- więc, jak lis, nasłuchiwał co trochę i posuwał się bardzo wolno. 


je Jalszy ciąg Mtro. - 
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"Na podbój 


bieguna 


W Miami pracują nad budową 
mowej łodzi podwodnej przystoso” 
wanej do żeglugi na morzach po- 
larnych. 

Na łodzi tej sir H. Wilkins za- 


mierzą podjąć manowo wyprawę 
do bieguna północnego. przyczem 
towarzyszyć mu mają znani bada- 
a amerykańscy Ellsworth i Bai- 
chen. 
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Antoni Maeczyński 
VEDETA CSA SESI O GOPE ASTES 


— Taaak, massa; 


— Łotrze!!! 


ale ja nie powtórzyć, 
© mie! Oniby móc uwierzyć 


mas najpierw... N'Gomba nie 


i chcięć zjeść 
głupi! © 


po koryto. Przynieśli je, postawili tuż o- . 
bok Rafała, potem ujęli go za głowę i- 
związane nogi i bez dalszych ceremonji 


wrzucili go na ten półmisek... 


Polka w haremie szeika 


W cichym okrzyku Baltazara było tyle 
grozy, że Rafał przewrócił się znowu na 
lewy bok. Przy ognisku uczta dobiegała 
końca, ale biesiadnicy jeszcze nie byli sy- 
ci. Pochylemi nad długiem, 
korytem, szukali w niem ostatnich skraw- 
ków mięsa i raz po raz rzucali pożądliwe 
spojrzenia w stronę związanych jeńców. 
Potem trzech drabów oderwało się z tej 
gromady. Śmiejąc się, podeszli do swoich 
więźniów, przykiękii nad N'Gombą i zaczę 
li go poklepywać, dotykać, obracać na 
wszystkie strony. Taką samą operację 
przeszedł drugi sługa Jamesa Moore'a i 
Terri, którą bez wahania odrzucono, łako 
za siarą. A potem przyszłą kolej na Balta- 
Kara... 

A % 
%* %* 
i — N'Gomba! — wrzasnął? Rafał, — Ro- 
zumiesz ich język? 
massssa — zabelkotał 


— Troooochę, 
przewodniik, : 

— Więc powiedz tym łotrom natych- 
miast, że mięso Europejczyków jest w. 
smalku wręcz wstrętne! Przedewszyst- 
kiem za słone! Dalej bardzo ciężko straw- 
me i niezdrowe! Każdy z nas, Białych, ma 
zatrucie kwasem moczowym. Jest artrety- 

iem, reumatykiem, parylitykiem i. j., 
wogóle. Zaraz im to powtórz, słyszysz? 


drewnianem. 


.„ Więcei Rafał nie mógł wykrztusić przez 
dłuższą chwilę, tak go wzburzyła nielojal- 
mość przewodnika. — 

Oględziny Nina Lavaty trwały bardzo 
krótko. Wychudzony, wyniszczony przez 
febrę młodzieniec nie nadawał się na pie- 
czyste dla takich smakoszów, Zato Rafał, 
wypasiony na przysmakach ze  śpiżarni 
„bożka płodności“, a potem szejka el Għa- 
zi. Rafał, który dzięki systematycznemu 
zapychaniu się słodyczami arabskiemi za- 
okrąglił się w ciągu ostatnich tygodni, jak 
nigdy dotychczas w życiu... Rafał odrazu 
wzbudził ogólne zachwyty. Trzej kucharze 
przyzwali okrzykami pozostałych „Czci- 


- cieli Psa“ i cała zgraja wzięła udział w fa- 


piecze- 
by 


Sap wem obmacywaniu przyszłej 

— Balciuuuu!!! Czy ty pozwolisz, 
oni mmnieeec-eche-eche... 

— Drogi, kochany biedaku! 

-— Radę mi jaką daj! Ratunek! _ 
maszem położeniu, Rafciu kocha- 
ny mogę ci dać tylko jedmą, jedyną radę... 
iPomódl się przed śmiercią... 

— To wszystko, Baltazarze? Nic wię- 
cej wymyślić nie możesz w takiej chwi- 
li... Auuu, czarny łotrze! Nie  szczyp!... 
Nie, nie, nie, nie, — piszczał coraz cieniej... 
askotki... łaskotki, mówię, bydło 
złośliwe, OQoooj! Oj, nie wytrz 
Nie łechtaj, mordo obskurna! Qi! 

Dwóch negrów kopnęło się do ogniska 


pd 


— 


_ Zapatrzony w niebo, nie zauważył, że 
ludożerców rozmawia z ożywie- 

niem i gestykulacją z kimś, kogo zasłania- 
ło koło biesiadników, otaczających jego, 
karanga. Aż nagle posłyszał głos N'Gom- 
y: | 
— Massa? Oni pytać, czy massa mieć 
jaką życzenie przed Śmiercią... Oni chcieć, 
żeby massa być zadowolony, bo wtedy 
mięso być lepsze... Oni nam także obiecać 


kawałek noga od massa, he, he, he... 


Ale tych słów Rafał już nie słyszał 
Pierwsze zdanie zupełnie go zelektryzowa= 
ło i wstrzyknęło mu w żyły olbrzymią 
dawikę otuchy... i 

— Owszem, mam jedno  życzenie!... 
al m u penoa paóco najlep- 
szych papierosów ang = 

— Angielskich? — wtrąci Baltazar. — 
Powinieneś popierać wyroby krajowe... 
Zażądaj daszych specjalnych egipskich... 

— Massa?P—N'Gomba na własną odpo- 
'wiedziałność odrzucił to żądanie, — Oni . 
tu nie mieć wogóle żadna papieros... Mo= 
że coś inne? 

— Dobrze... Niech mi dadzą kosz tego- 
rocznych pomarańcz! 

— Tegorocznych? Teraz wiosna, mas- 
sa. Dopiero jesienią... 

— Ja mogę poczekać, — wtrącił Rafał 


- bardzo skwapliwie, 


Dalszy ciag jutro, 


(oniec reklamacyj 


Nowy. Czas , Sobota- 14 stycznia 1933 r. 


r 


Nr. 14 


(tonkursowych 


Jeszcze o dalszych nagrodach 
"w najbliższych dniach szczegóły zakończenia konkursu. 


Minął już termin nadsyłania re- 


ktamacyj w związku z konkursem 
Czytelników „Nowego Czasu”. - 
Z przyjemnością stwierdziliśmy, 


że na olbrzymią liczbę zgłoszonych 


do konkursu, ilość rekłamacyj bvła 
bardzo mała. 

Przeważną ich część pochodziła 
z nieuwagi Czytelników, którzy za 


pomnieli o warunkach konkursu.. 


farb 
przeoczyli swoje nazwisko 

na liście zgłoszonych 

Było i tak, że ktoś zamiast swe- 
Zo nazwiska wpisał na „Bilecie 
Szczęścia* inne nazwisko, a potem. 
reklamacja z wyjaśnieniem tej dość 
ciekawej omyłki. 

W rezultacie wszyscy ci, którzy 
mieli za sobą słuszność, 

zostali wwzględnieni, 
ci zaś, którzy 
z własnej winy, 

me dopełnili warunków konkursu, 
mmiszą wziąć całą winę na siebie i 

przy następnej jakiejś okazji, 
jaka damy naszym Czytelnikom. 
postarają się w swoim własnym 
interesie, by nie spotkała ich tak 
niemiła niespodzianka, jak usunię- 
cie z listy zgłoszonych. 


Musimy jeszcze rozpatrzyć 
klamacje, które mają datę stempia 
pocztowego z 13 stycznia, 

(w redakcji żadnych reklamacy] 
już nie przyjmujemy). 
Minął termin, trudno, musimy 
wziąć się do dalszych czynności, . 
byle prędzej zakończyć konkurs. 
Teraz jeszcze kilka wyjaśnień: 

P. Fr. Bartkowiak z Rybnika į est 
na liście zgłoszonych, a jego nazwi- 
sko, umieszczone. na liście skreślo- 
nych, dotyczy innego Czytelnika. 

P. J. Trusowej na liście zgłoszeń 
nie możemy, niestety. zamieścić. 
ponieważ regulamin nie przewidy- 
wał takich wypadków. 

P. P. Kwiotek i L. Koj nadesłaii 
reklamacje już po terminie, i d!a 
nich też nic zrobić już nie może- 
my. 

Z obowiazku dodajemy, że w l!i- 
czbie nagród konkursowych sa i 
żarówki elektryczne 
z fabryki żarówek „Polar“ Przyby- 
ły (Katowice-Ligota). 
które są wyrabiane w 
pierwszej polskiej fabryce żaró- 

wek na Śląsku, 


siłami polskich robotników, które 


winny znaleźć się nawet w tych do 


Przed 
nowym 
rekordem 


Po całkowitem prze 
budowaniu _ wozu 
„Blue Bird“ (Nie- 
biłeski Ptak“) stym- 
ny angielski automo 
bilista Sir Malcoha 
Campbell wyruszył 
do Dayton Beach ma 
Florydzie. Campbell 
zamierza pobić swój 
dotychczasowy re 
kord, projektując 0- 
siągnięcie zawrotnej 
szybkości 480 kim- 
na godzinę. 
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Te- 
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denhne 18 genczv 28 


mach, w których dotychczas są u-: 


żywane 
żarówki firm zagranicznych. 
Lepiej, żeby. grosz. krwawo 


przez - nas. zapracowany, został w 


kraju, a nie tuczył kapitalistów za- 


granicznych. 

Że te żarówki są doskonałe, prze 
konacie się sami. gdy ich światło 
rozjaśni wasze "mieszkania. 

Wkrótce podamy szczegóły za- 


o - -konńkiirsu. - 


Awantura na zabawie Sportowców 
Poiic a „rabarbarem poskromiła 
m eproszonych gości 


W czasie odbywającej się w 
Szarleju na sali Kubańskiego zaba- 
wy, organizowanej przez klub Spor 
towy „Odra“, wydarzył się 

niemiły incydent. 

Po północy 

wdarli się na salę 

znani w Szarleju i okolicy awan- 
turnicy Hubert Jendrocha i Augu- 
styn Lesz, którzy wszczęli kłótnię. 
a następnie torując sobie drogę łok 
ciami, chcieli 

wmieszać się między uczestników 
zabawy. Na to nie zgodził się wła- 
Ściciel sali p. Kubański, który po 
kilkakrotnem  bezskutecznem we- 
zwaniu awanturników . do opusz- 
czenia lokalu, w obawie. by nie u- 
rządzili awantury 

wezwał partol policyjny. 

Przybyłych na miejsce posterun 
kowych Walczyboka i Przyby'- 
skiego powitali obaj awanu iiey 


pogardliwem spojrzeniem, 

a wezwanie do opuszczenia- loką!u 
zignorowali. Kiedy siłą nie mozua 
było zmusić ich do posłuszeństwa, 
gdyż obaj 

uczepili się ramion 
post. Walczyboka, co widząc post. 
Przybylski dobył pałki gumowej, 
którą „poczęstował*  awanturni- 
ków. Ten j 

bolesny argument — 
poskutkował o tyle, że bez. szem- 
rania dali się odprowadzić do are- 
sztów policyjnych. 

Okazało się przytem, że będący: 
na saii Kubańskiego Jendrocha i 
Lesz potrafili wykorzystać odpo- ' 
wiednią chwilę i dobrali się 
do kieszeni jednego z  uczest= 
ników zabawv Brunona Ciska 
z Wielkich Piekar (Damrota 4), 
którą wypróżnili z gotówki w kwo 
8 15 zł. 


.. 
.. 


Jak szydło z worka 
wychodzą maiaw kawały „inspekiora 
ubezpieczeni owego 


Onegdaj donosił „Nowy Czas* o wy 
stępach Józefa Szendzielorza z Świę- 
'tochłowic (Szkolna 9). który przybraw 


, szy sobie tytuł „inspektora wojewódz- 


twa“ wyłudzał od łatwowiernych pie- 
niądze tytułem zaległych opłat ubez- 
pieczeniowych. 

Na oszukańczy kawał Szendzielorza 
dało się nabrać kilka osób, którzy obec 
nie zgłaszają się do policji. 


Sprytny oszust nie oszczędził nawet 
imiennika swego Jana Szendzielorza, 
zam. w Szarleju (Kalwaryjska 13). któ 
rego pod pozorem przyśpieszenia spra 
>: udzielenia renty naciągnął na 15.70 
z 


Jak już donosiliśmy oszusta ujęto 
i przekazano 
Król. Hucie. 
surowa kara. 


władzom sadowym w 
. Niewątpliwie spotka go 


w R dniach na- wielkim placu ćwiczeń w owattaach: ‘Aldershot wojsko an- 
glelskie po. raz. „pierwszy wystapiło w towych, * Fx na wzór spor- 
TERP el towy mundurach. : 
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